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  Komunia


  
    

    

    

  


  
    Na pierwszej lekcji religii, jeszcze w pierdaku, zakonnica zadała narysowanie krzyża. Hania zrobiła to pięknie. Obrysowała spodeczek, a w kółku umieściła narysowany pod linijkę czerwony krzyż, identyczny jak na wojskowych karetkach pogotowia, które ciągle jeździły szosą na tyłach domu.

  


  
    Siostra się wściekła i wezwała Babcię, która na widok dzieła wnusi dostała ataku śmiechu. Po drodze do domu powiedziała jej, że prawdziwy krzyż wygląda jak ten na dachu klasztorku z nabożeństwami majowymi. Chodziły tam często, posiedzieć na ławce w ogrodzie i posłuchać cudnego chóru młodych siostrzyczek. Przez pewien czas Hania poważnie rozważała pójście do zakonu, a na pewno zostanie nowicjuszką w szarym habicie. Będzie śpiewała w chórku oraz leżała nocami krzyżem jak Jacek Soplica. Rodzinie się ten pomysł nie bardzo podobał, ale należało poczekać, bo może będzie musiała pokutować i wtedy na nic protesty. Hania nauczyła się śpiewać Litanię do Matki Boskiej, bo bardzo szybko wszystko zapamiętywała, ale kiedy próbowała w domu, wszyscy się krzywili, a Dziadek poprosił, żeby nie robiła ołtarzy w szufladach, choć pomysły były piękne. Zwieszało się koronkową serwetę, stawiało porcelanową figurę arlekina i kolombiny, albo kolorowej cennej papugi, po bokach dwa srebrne, używane tylko w święta, świeczniki z szafy na specjalne rzeczy i już można było śpiewać, klęcząc na poduszce, albo szurać na kolanach z pokoju do pokoju z jakimś zdjęciem aktorki z pisma „Ekran”, nalepionym na tekturę, w rękach. Razem ze śpiewaną litanią efekt był świetny. Wszystkich denerwowało, więc przestała, żeby nie dostać od Dziadka szczypa w pupę.

  


  
    Tylko Sikorki w zamian za pobawienie się piłką musiały słuchać jej pobożnego pojękiwania. Już dawno przeczytała katechizm i wszystko wiedziała. Historyjki bardzo jej się podobały, a najbardziej o żonie Lota i że Noe miał syna Chama. Kiedy się śmiała z tego na religii, siostra postawiła ją w kącie. Stała jak głupia, robiąc miny. Siostra w niczym nie przypominała siostrzyczek, była starą babą z wąsami, w brzydkim habicie, na którym dyndał wielki krzyż. Do tego nosiła męskie półbuty. Hania bardzo chciała iść do komunii ze względu na suknię i prezenty, które się z tej okazji dostawało, teorię do egzaminu znała na pamięć, więc zdała na piątkę. Na pytanie, za co Kain zabił Abla, swojego brata, nie odpowiedziała, że za opowiadanie starych dowcipów, jak twierdził Dziadek, tylko tak jak było w książce z obrazkami do kolorowania. Uwielbiała to. Pana Jezusa pomalowała na różowo, a Abrahama, co poświęcił swojego syna na ofiarę, na żółto, ale palmy, normalnie, na zielono. Z wiadomych powodów nie czuła do Abrahama wielkiej sympatii, do innych brodaczy też nie, bo w domu mówiono, że mają w brodzie wszystkie zupki z całego tygodnia. W rodzinie nikt nie miał brody ani wąsów.

  


  
    Wreszcie zaczęło się omawianie sukni. Najpiękniejsza wydawała się ta z hostią, którą Hania i Babcia widziały na bazarze Różyckiego. Miała bufki z przezroczystej koronki i milion obciąganych guziczków na plecach i przy rękawach. Do niej była, też koronkowa, torebka, taki cudny woreczek. Babcia prawie suknię obiecała, aż tu nagle miesiąc przed komunią okazało się, że Hania idzie w ślubnej sukni Mamusi, która leżała jak ulał, za to była bardzo brzydka, bez ozdób. Wyglądała jak męska koszula z doszytą spódnicą, a pod szyją miała muszkę z tego samego połyskliwego jedwabiu. W komplecie miała jeszcze wykrochmaloną, płócienną halkę. Rękawy wąskie, długie z mankietem, guziczki perłowe. O nie, to było świństwo, wyobraziła sobie siebie przy Zębacz i spojrzenia Wojtka, który chwalił się, że ma garnitur z bazaru z długimi spodniami i prawdziwe białe półbuty. Nawet Krysia, córka ich praczki, miała mieć hostię i anglezy, w przeciwieństwie do niej, bo rodzina z trudem zgodziła się na zakręcenie włosów Hani na lokówki. Wianek też miał być z naturalnych, a nie sztucznych, pięknych, posypanych tłuczoną bombką kwiatów. Hania chciała umrzeć z rozpaczy, ale nawet Dziadek twierdził, że szkoda pieniędzy na maskaradę, i lepiej je wydać na wyjazd do Sopotu w lipcu. W tej sytuacji Hania przestała się ekscytować całym wydarzeniem.

  


  
    W dniu komunii nie musiała jeść śniadania, bo trzeba było być na czczo, jak do pobrania krwi. Nikt nie wiedział dlaczego, a siostra zapytana o to na kolejnej próbie w kościele kazała jej wyjść, choć lał czerwcowy deszcz, aż się z róż wylewała woda. W domu też nikt nie wiedział.

  


  
    Kiedy Babcia i Mamusia ubrały ją w suknię, żeby zrobić ewentualne poprawki, wyglądała jak smętny bałwan. Biała, wielka, z malutkim woreczkiem na książkę do nabożeństwa, stała przed lustrem i płakała na widok prawie prostych włosów, i nie poprawiło jej humoru nawet włożenie nakrochmalonej na sztywno halki, ale usłyszała, że wygląda jak królewna, a to było jej marzeniem.

  


  
    Nazajutrz Hania długo kasłała, nasłuchując, czy nadchodzi ktoś z rodziny, ale wszyscy się ubierali. Babcia nawet nie zajrzała Hani do gardła, bo znała jej popisowy numer z udawaniem zaziębienia w trudnych momentach. Po chwili weszły ze Stefą, niosąc wielkie białe żagle. Uciekła do łazienki i nagle zaczęła czuć skręcanie pustych kiszek. Wariowała z głodu. Jadała najdalej 5 minut po przebudzeniu, a dzisiaj miała wyjść bez śniadania? Nawet gdyby jej nie pilnowali, nie ruszyłaby niczego, bo ksiądz wyraźnie ostrzegał, że komunia nie na czczo może spowodować nagłą śmierć, a jak nie, to z pewnością pójście do piekła. Aż taka głupia nie była.

  


  
    Z czułością pomyślała o znienawidzonym, odsmażanym makaronie z mlekiem i z obrzydzeniem o nowej, brzydkiej sukni. Podeszła do lustra, niby umyć zęby, i aż odskoczyła, bo zapomniała z głodu, że ma na głowie mnóstwo metalowych wałków, przykrytych nylonową różową siatką. Teraz naprawdę wyglądała jak bania. Zerwała kilka lokówek oblepionych włosami i zapłakała. Dookoła różowej opuchniętej buzi wiły się poskręcane węże. Szybko włożyła głowę pod kran, ale niestety Babcia zdążyła go zakręcić i wyprostowało się tylko pół fryzury. Patrzyły na siebie zdumione i mimo wszystko zaczęły się śmiać.

  


  
    W końcu zakręciły rozprostowane włosy przedwojenną lokówką cioci Amelii.
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    Mimo że w kościele wszyscy ją znali z widzenia, ludzie oniemieli na widok Hani, całej w bieli, z miną zdesperowanego chomika. Wystawała ponad pół metra nad dzieci. Stała koło pięknej wyanglezowanej Zębacz, w sukni całej z koronki, ze złotą nitką i ogromną hostią, i nudziła się bardzo, tak jak jej rodzina stojąca z boku. Jedyne, co ją ciekawiło, to smak hostii i to, czy się nie przylepi do krtani. Od tego można się zadławić i umrzeć, jak jedna dziewczynka z Zielonki Bankowej, której w gardle został proszek w hostiowym opakowaniu. Brr! Straszna jest śmierć przez uduszenie. Z kolei pięknie by wyglądała w trumnie. Fałdy sukni ułożone elegancko, wianek, złożone ręce w białych rękawiczkach. Rozpaczająca rodzina i koledzy. Rozmarzyła się, a komunia sobie trwała. W końcu zaczęło się klękanie po kolei z wystawionym językiem, a ksiądz kładł na nim opłatek, który natychmiast ze smakiem połknęła i poszła poklęczeć z boku, jak wszyscy. Kiedy zerknęła ukradkiem, zobaczyła wychodzącą po angielsku rodzinę, do której za chwilę dołączyła.

  


  
    

    

  


  
    *

  


  
    

  


  
    Po południu miała być druga część, ale przed tym wielki obiad i prezenty. Pierwszym pociągiem z Warszawy przyjechali wszyscy. Druga babcia z fałszywym dziadkiem, brat Tatusia z żoną i dziećmi, ciocia Lidka z wujkiem Stachem i trzyletnią córeczką Marzenką, też grubą jak na swój wiek, cioteczna siostra Tatusia z córeczką półbułgarską, podobną do kawki, i ciocie, koleżanki Mamusi ze studiów na czele ze świeżo upieczoną, jak mawiał Dziadek, wdową, ciocią Nellą. Główna bohaterka dnia, Hania, osowiała patrzyła, jak przed wyjściem do kościoła pożerają ciasteczka francuskie i popijają kakao z pianką. Nie znosiła takich sytuacji. Powinni solidarnie nie jeść.

  


  
    Na razie szli wszyscy do kościoła po czarnej szutrowej ulicy. Hania miała kalosze, żeby jej się nie pobrudziły białe sandałki, Babcia też, bo zawsze tak chodziła na stację, a buty nosiła w siatce. Reszta już miała czarne nogi.

  


  
    Prezenty leżały w salonie. Dwa zegarki Ruhla z NRD z fosforyzującymi wskazówkami od mamy Tatusia i drugi złoty przedwojenny, malutka doxa na pasku z krokodyla, od Dziadków. Złoty krzyżyk od Nelli, chińskie pióro wieczne od kuzynów, skórzana piłka do siatkówki od siostry Tatusia, a od Rodziców duży rower, czarna damka ze srebrnym dzwonkiem. Mało nie zemdlała, kiedy Tatuś podprowadził cudo pod werandę. Nie pozwolili jej jednak wsiąść, bo miała cały czas wstrętną suknię, którą pochwalili wszyscy bez przekonania. Włosy trochę rozczesano, co miało przypominać fryzurę cudnej aktorki amerykańskiej, Rity Hayworth, której zdjęcia Hania wklejała do specjalnego zeszytu. Kiedy dorośnie, będzie się czesała i ubierała jak ona w filmie Gilda. Były podobne, tyle że Rita malowała usta na czerwono. Miała jej zdjęcie z pisma „Ekran” i czasem używała w domowych procesjach.

  


  
    Kiedy wrócili, wszystko zastali gotowe. Stoły rozstawione w ogrodzie i półmiski były zasługą Stefy, która z Babcią zaczęła wnosić przekąski. Domową szynkę, kiełbasy z czosnkiem, schab pieczony ze śliwkami, pasztet z pięciu mięs, grzybki marynowane, jajka na twardo z groszkiem i majonezem, sałatkę jarzynową, ogórki kwaszone i koszyczek z pieczywem. Wszystko na paradnym serwisie poniemieckim, bo ich serwis Niemcy zbombardowali pierwszego dnia wojny. Oko za oko, waza za wazę, śmiał się Dziadek.

  


  
    Hania usiadła na honorowym miejscu i była nieprzytomna ze szczęścia. Nareszcie jedzenie, bo hostia się w takim momencie nie liczy, a Babcia zapomniała wziąć kanapki na drogę powrotną.

  


  
    Jadła jak szalona, choć po drugiej części, po południu, miał być duży obiad. Barszcz z uszkami, pieczone kurczaki od Józefczyka z kopytkami i mizerią, a na deser tort bezowy i kompot. Zajadając szynkę, już czuła smak kurczaka.

  


  
    Dorośli pili zmrożonego rosyjskiego szampana i wódkę, dlatego nie zauważyli, że dzieci poszły z rowerem na ulicę pełną kałuż, bo w nocy popadało. Wszyscy jeździli na jej rowerze, a ona stała w białej sukni i kaloszach. Do czasu. W pewnej chwili, zazdrosna jak Maur Otello, co niesłusznie udusił swoją żonę i było mu głupio, wyrwała ciotecznemu bratu wymarzony rower, zawiązała dół sukienki na supeł i ruszyła w stronę szkoły. Wianek spadł, włosy się rozprostowywały, ale była w siódmym niebie. Duży rower był jej marzeniem od czasu, kiedy zaczęła wyrastać ze średniaka zrobionego przez Dziadka i Tatusia na imieniny dwa lata temu. W pewnym momencie nie było go pod nią widać. Jechała coraz szybciej, a tu wielka kałuża. Jak nie przejechać środkiem? Przecież to porywające uczucie, jak cwał na koniu przez rwącą rzekę.

  


  
    Tak pędził Zorro, jej ulubiony bohater filmowy. Kiedy w telewizji wyświetlano jego przygody, przychodziły wszystkie dzieci z ulicy. Mama uszyła Hani specjalną maseczkę, dała kawałek czarnego materiału na płaszcz i zrobiła kapelusz z papieru, który zdobyła na rentgenie w przychodni wojskowej. Szczęśliwa Hania wycinała scyzorykiem w korze drzew literę Z, dopóki jej Dziadek nie przylał w tyłek, twierdząc, że przypomina sierżanta Garcię, głupiego grubasa z tego samego filmu. Czasami bywał nieprzyjemny.

  


  
    Teraz frunęła na nowej damce, szszsz, plusk, plusk i nagle fala błota oblała całą sukienkę, a nawet twarz. Zahamowała. Wyglądała jak zawodnicy po motocrossie, których pokazywali w telewizji. Wtedy Babcia jęczała przerażona, myśląc, jak będzie wyglądała łazienka po kąpieli takiego potwora. W ogóle nie lubiła filmów, gdzie coś się tłukło, wybuchało i niszczyło. Przy największych spustoszeniach zamykała oczy i czekała, aż się skończy. Hania odwrotnie, ale to nie był film. Była w czarne smugi, a twarz miała całą ubłoconą. Zamarła ze zgrozy. W końcu to pamiątkowa sukienka ze ślubu Mamy, a białe buty, które miała potem donaszać, nadawały się do wyrzucenia. Trzeba jechać nad rów irygacyjny i uprać, co się da, bo ją zabiją. Dobrze, że halka czysta. Powiesiła ją na parkanie Sikorków. Jeden z nich też był u komunii i w białym garniturku wyglądał jak chory królik, który zapomniał zjeść zielony asparagus, wystający z butonierki.

  


  
    W tej sytuacji najważniejsze było, że po wczorajszej próbie zrobiono zdjęcia komunijne, żeby nie tracić czasu, gdy będą goście. Babcia zawsze miała przeczucia i na wszelki wypadek powiedziała Dziadkowi, żeby po drodze z próby w kościele wpadł do Foto-Kamea, w małym domku niedaleko stacji. W ogrodzie ziewały lwie paszcze we wszystkich kolorach i dumnie prężyły się granatowe ostróżki. Żwirowana ścieżka prowadziła na schodki z balaskowatą balustradą. Babcia mówiła, że wszystko tak samo wyglądało przed wojną.

  


  
    Hania była w kaloszach, a buty na próbę i do zdjęcia Dziadek miał w teczce, bo by się zniszczyły na czarnym szutrze. Weszli w zapach starej podłogi z modrzewia i papierowych tapet w staromodne wzorki. Słabe żarówki w różowych klosikach dawały mętne światło, tak że na chwilę przestali cokolwiek widzieć, a za drzwiami został wesoły czerwcowy upał. Po przywitaniu i komplementach poszli do starego studia pełnego lamp i rekwizytów.

  


  
    Pozowała przed wielkim aparatem na trzech drewnianych nogach, a Dziadek gawędził ze swoim kolegą fotografem wkładającym szklane klisze. Chodzili razem do szkoły przed wojną, a spotkali się tuż po niej na wakacjach w Rosji. Tam kolega się przewrócił i wybił sobie oko, dlatego nosił na oczodole czarną przepaskę. Dziadek, jak upadł, wybił sobie tylko dwa zęby, ale już miał wstawione. Dziwne, bo mężczyźni raczej mało upadali, a tu dwóch naraz i na tym samym obozie. Postanowiła zamówić sobie taką przepaskę na Gwiazdkę. Wyglądało to bardzo tajemniczo i romantycznie. W czymś takim ma się większe szanse u chłopców, bo lubią się opiekować słabszymi.

  


  
    Pierwsza poza była stojąca na białym kartonowym tle. Przodem, z ręką opartą na małym stoliczku, z położonym na podłodze bukietem konwalii i z torebką w drugiej. Hania wpatrywała się w obiektyw w skupieniu, choć już wiele razy pozowała do zdjęć z rodzicami, od których miała większą głowę, nawet w wieku czterech lat. Druga poza była siedząca. Fotograf śmierdzący fajką wykręcił Hani głowę i jakimś cudem ułożył podbródek tak, że przypominała egipski kanon, widziany w encyklopedii. Ciekawe, czy ich też od tego bolała szyja, gdy budowali piramidy?

  


  
    Po czym wygładził białe rękawiczki Hani, w ręce włożył bukiecik konwalii, który wyglądał coraz biedniej, i kazał patrzeć na sufit. Bardzo to było niewygodne i chyba śmieszne, bo Dziadek zachichotał. Hania dla towarzystwa też, ale w ostatniej chwili spojrzała w obiektyw jak aktorka z okładki pisma „Film”. W końcu to najważniejsze zdjęcie, jak dotąd.

  


  
    Po głupich żartach fotografa, że powinna być szczęśliwa, bo nie pękł obiektyw, popłakała się i Dziadek kupił jej loda w cukierni. Co by było, gdyby nie zrobili zdjęcia wczoraj?

  


  
    Na razie przez łąkę wlokła rower jedną ręką, bo drugą podtrzymywała białą sukienkę w wielkie błotne grochy, spod mankietu wystawały dwa zegarki, które założyła przed wyjściem. Nawet nie chciała myśleć, co będzie, gdy wróci, ale tylko głupi by nie wypróbował nowego roweru. Poza tym zaczynał ją ogarniać straszliwy głód. Nie jadła już ponad kwadrans.

  


  
    Zdjęła sukienkę w krzakach, modląc się, żeby ktoś nie szedł, ukucnęła nad wodą i zaczęła zapierać plamy do czasu, kiedy cała sukienka stała się bura i wyglądała jak fartuchy robotników Dziadka. Włożyła mokrą i powlokła się z rowerem do bocznej furtki. Tam już czekali wszyscy, bo zazdrośni o rower wredni kuzyni naskarżyli i na dowód przynieśli halkę. Tym razem nie dostała lania, bo to był jej dzień, a raczej dorośli pękali ze śmiechu, co nie było grzeczne. Zawsze twierdzili, że każdemu może się przytrafić nieszczęście. Stała w oślizgłej szmacie i kaloszach i nie wiedziała, na co się zdecydować. Na płacz czy śmiech. Wybrała to drugie, tym bardziej że była pewna, że już nie musi iść na drugą część komunii, na co nie miała najmniejszej ochoty, odkąd dostała rower. Szkoda było tylko nie przeparadować dokoła kościoła z wielką gromnicą, gwoździem programu, ale trudno, można pochodzić koło domu, a niespalona świeca w domu się przyda, bo często wyłączali światło. Najważniejsze, że prezenty i tak dostała.

  


  
    

    

    

    

  


  
    

    

  


  Lektury i życie


  
    

    

    

  


  
    Hania chorowała na wszystko, choć Mamusia karmiła ją piersią do drugiego roku życia. Podobno naturalne karmienie zapobiegało chorobom i wzmacniało dziecko. To drugie było prawdą, bo Hania była silna jak tur, ale łapała wszystkie choroby wieku dziecięcego, tak to się nazywało. W czasie kokluszu mało się nie udusiła, bo dostała ataku kaszlu w czasie zjadania kanapki z salcesonem. Odrę przeszła bardzo ciężko, ospę jeszcze ciężej, ze związanymi rękami, żeby się nie drapała po dziobach, bo zostawały dziury. Na szczęście rozwiązywano ją na posiłki. Ale głównie siedziała w zaciemnionym pokoju, czytając przy lampce. Anginy miała co dwa miesiące i Babcia nabrała wielkiej wprawy w wyciskaniu ropnych czopów w gardle. Do zapalenia płuc co pół roku wszyscy przywykli, bo już była penicylina i nie można było na to umrzeć, jak dawno temu Miruś.

  


  
    Aż tu nagle zaraz po pierwszej komunii zachorowała na prawdziwą, podobno czasem śmiertelną, szkarlatynę. Zaczęło się niewinnie po obiedzie z dużym lodowym deserem, udekorowanym porzeczkami i rureczkami waflowymi. Kiedy dojadała krówką, nagle na rękach i nogach potworzyły się pęcherzyki, które popękały, zaczęło się łuszczenie i gorączka. Znowu siedziała w ciemnym pokoju i wariowała z nudów, bo nikt do niej nie wchodził, tylko Stefa podawała jedzenie. Choroba minęła po tygodniu, a łuski zostały, co więcej, tworzyły się nowe.

  


  
    Rodzina wpadła w panikę i zaczęły się wizyty u dermatologów, w przychodni wojskowej i szpitalu na Koszykowej. Nic nie pomagało smarowanie buzi i głowy zagraniczną oliwką, skóra na głowie złuszczyła się i Mamusia przy czesaniu Hani miała na grzebieniu pełno włosów. Płakały obydwie. Było to dokładnie 3 lata temu i trwało do tej wiosny.

  


  
    Przyszło i poszło, kiedy wszyscy stracili nadzieję. Nagle łuski zniknęły i Hania mogła przestać nosić na głowie zawiązaną do tyłu bawełnianą chusteczkę. Miała ich chyba z dziesięć, bo Mamusia szyła je sama z kolorowych resztek materiałów. Wyrzuciły też kilka par bawełnianych białych rękawiczek, które Hania nosiła do szkoły, żeby nie było widać, że zeszły jej paznokcie. Nie były w ogóle eleganckie jak te Babci, które czasami pozwalała jej zakładać. Wszystkie te okropieństwa wcale nie bolały, tylko dawały się trochę odczuć przy myciu.

  


  
    Po chorobie pojawiła się w szkole opalona na murzyna, bo całe dnie rekonwalescencji spędzała w ogródku, w dziwnej chusteczce i rękawiczkach. Od razu zapewniła dzieci, że łuszczenie nie jest zaraźliwe, bo zrobiono specjalne badanie pod mikroskopem. Mamusia powiedziała to pani Maruszek i wszyscy uwierzyli, ale pomału dzieci przestały do niej wpadać robić teatr w salonie, grać w gry i karty. Nadal była bardzo popularna, bo wszystko wiedziała i stawała chętnie w obronie słabszych. Na przerwach ustawiały się do niej kolejki z prośbą, żeby kogoś zbiła lub nastraszyła, co robiła bardzo chętnie i starała się być sprawiedliwa, żeby nie zlać niewinnego.

  


  
    Miała dwa atuty. Wielkość fizyczną, która w osobach nieprzygotowanych na taki szok wzbudzała zdumienie, i Tatusia kapitana drużyny piłkarskiej, co zapewniało jej mir u chłopców. Kiedy cały stadion koło jednostki pod lasem wrzeszczał jej nazwisko, płonęła z dumy i zapominała, że za Tatusiem z wzajemnością nie przepada.

  


  
    Początkowo u dermatologów wszyscy się dziwili, bo mając 8 lat, była wzrostu Babci i pięć kilo grubsza, ale potem się przyzwyczaili. Ona też, a w szkole okazało się, że bycie wielkoludem się opłaca, bo budzi należyty respekt. Niestety nawet chłopcy ze starszych klas byli od niej mniejsi i nie miała się w kim zakochać, choć już od drugiej klasy ogromnie podobał jej się Wojtek. Przypominał jej pierwszego chłopaka, też Wojtka, tyle że tamten był hrabią, a ten nie, bo zapytała.

  


  
    Wojtek ten, jak i tamten, zakochał się od razu w Zębacz, która dopóki jej pani nie zabroniła, przychodziła do szkoły w krakowskim stroju z koralami ze szkła w różnych kolorach. Wyglądała pięknie z czarnym warkoczem i niebieskimi oczami, choć Babcia twierdziła, że Hania jest znacznie oryginalniejsza, co przyznał, śmiejąc się, Dziadek. Gdyby chodziła w takim pięknym ubraniu, też by się w niej wszyscy kochali.

  


  
    Kiedy choroba ani myślała przejść, zostali jej tylko kuzyni albinosi, zwani Sikorkami od nazwiska. Ich mama była matką chrzestną Hani i uwierzyła, że dziwne łuszczenie nie jest zaraźliwe. Reszta rodziców dzieci z ulicy i z klasy chyba jednak nie była o tym przekonana, bo nadal nie zapraszali Hani i nikt do niej nie przychodził. Grała w karty z rodziną i czytała całymi dniami, jedząc różne pyszności. Co dzień jechała, ciągnąc drewnianą furkę, do prywatnej biblioteki pani Sułkowskiej i brała książki dla siebie i reszty, oprócz Tatusia, bo miał swoje o wojnie.

  


  
    Siedziała na ławce pod jabłonką i było jej przykro, ale tylko trochę, bo książki okazywały się ciekawe. Uwielbiała wcielać się w głównych bohaterów.

  


  
    W pewnym momencie postanowiła zostać Tomkiem Sawyerem, włóczęgą amerykańskim, który miał tatusia pijaka, palił i nie chciał się uczyć. Więc i ona przestała odrabiać lekcje, za to zaczęła mówić do Stefy tylko po angielsku. Nie robiło jej to specjalnej różnicy, bo tego języka uczył ją kiedyś kolega Mamusi, lotnik. Stefie różnicę robiło, bo nic nie rozumiała. Poza tym istniał mały problem, bo Tatuś Hani nie był pijakiem. Drugi problem to analfabetyzm Tomka. Palić nie lubiła, bo próbowała kiedyś papierosa Babci zostawionego na komodzie. Gdyby chciała, mogłaby palić regularnie, bo leżały na każdym meblu i robiły dziury. Wypić resztkę wiśniówki to co innego. Pycha, a papieros śmierdzi i szczypie w usta. Poza tym Tomek miał przyjaciela Hucka, a ona nie miała. Do tego Dziadek nie pozwolił budować tratwy, bo desek leżących za domem potrzebował do czegoś innego. Za dużo powstało problemów. Postanowiła więc być przez jakiś czas sierotą Basią. Co dziewczynka, to dziewczynka.

  


  
    Od rana chodziła z kartką z wypisanym nazwiskiem i adresem na piersi, a Tatuś zaproponował, żeby ją zaprowadzić do psychiatry przy okazji wizyty u dermatologa.

  


  
    Losy Basi były straszne, bo zgubiła się, jadąc do bliskich po zaginięciu tatusia i śmierci roztargnionej mamusi, która wpadła pod pociąg, wysiadając na złą stronę wagonu. Pomimo że Hania wielokrotnie bardzo chciała być sierotą, jak wszyscy bohaterowie książek dla dzieci, to wolała, żeby Mamusia raczej żyła lub umarła śmiercią naturalną, kiedy Hania znajdzie męża. Tatuś Basi zaginął i to była jakaś propozycja. Basia miała adres napisany kopiowym ołówkiem i jak wylała na siebie gorące mleko w pociągu, to nic nie można było odczytać. Zaopiekował się nią brzydki aktor o złotym sercu i wszystko skończyło się dobrze, nawet tatuś się znalazł w jakiejś Amazonii, gdzie nauczył się zmniejszać głowy. To było fascynujące i wypytywała wszystkich, jak to się robi, bo chciała sobie trochę zmniejszyć, ale kiedy okazało się, że to się robi po śmierci, zrezygnowała. No a potem Tatuś przyniósł do domu książkę o Indianach – Winnetou.

  


  
    Czytał strasznie powoli, więc miała czas tylko, kiedy był w jednostce. Do szkoły przez chwilę nie chodziła, bo łuszczyła się coraz bardziej i nawet nie mogła pisać, a stopy, bez skóry pod spodem, bolały okropnie. W tej sytuacji mogła spokojnie bawić się w Indian, tyle że bez biegania.

  


  
    Pióropusz zrobiła przy pomocy Dziadka, który skoczył po pióra do Józefczyka i przyczepił je do paska skóry ze starej kurtki lotniczej, Mamusia obszyła flanelową koszulę frędzlami od firanki, została tylko sprawa łuku i zdobycie konia. Hania zapomniała o chorobie i ciągle myślała, czy nie lepiej być siostrą Winnetou, którego w tym wypadku mógł udawać starszy Sikorka, a młodszy mógłby być jego przyjacielem, Amerykaninem, z którym zawarł braterstwo krwi. To było łatwe, wystarczyło naciąć palce nożem i do siebie przyłożyć, ale żaden Sikorka nie chciał. Zajęła się poważnie Apaczami i przeczytała wszystko w encyklopedii. Zdecydowała, że pojedzie do nich, jak będzie duża, czyli dorosła, bo duża to już była.

  


  
    Kiedy w nowym stroju poszła do szewca po buty Dziadka, upuścił młotek i dostał ataku głupiego śmiechu, bo był głupi, może nie umiał czytać i na pewno nic nie wiedział o Apaczach.

  


  
    Mimo pohukiwań, nieudanych prób żucia starego paska Dziadka do ostrzenia brzytwy i paleniu ogniska za werandą jako Winnetou czuła się źle. Wolała być piękną indiańską dziewczyną. Koszulę Dziadka zamieniła na nocną koszulę Babci, frędzle przeszyto i już mógł się w niej kochać młodszy Sikorka, ale odmówił, bo chciał być Indianinem i ani mu się śniło udawać amerykańskiego imperialistę.

  


  
    Hania była niepocieszona, bo bardzo chciała, żeby się ktoś w niej zakochał. Bohaterki książek miały wyjątkowe szczęście. Pierwszy napotkany mężczyzna zaczynał umierać z miłości, a one tylko się przebierały w różne stroje i biegały na schadzki. Jak coś nie wychodziło, popełniały samobójstwa. To trzeba było przemyśleć, a nuż nie odratują? Lepiej nie, ale tak czy siak wszystko było atrakcyjniejsze od głupich zabaw z Sikorkami.

  


  
    Snuła się po ogrodzie w swoim stroju i nie chciała zrezygnować z pióropusza, który należał się chłopakom przebranym po męsku. Jej przysługiwała tylko opaska z jednym piórem. Niedoczekanie! Kilka razy wkopali w ziemię siekierę – topór wojenny, powyli i po tygodniu im się znudziło. Czytanie było ciekawsze. W niedziele przyjeżdżali kuzyni z Warszawy ze swoimi rodzicami, żeby się Hania miała z kim bawić. Obce dzieci zniknęły.

  


  
    Brat Tatusia był też bardzo ładny, ale ciocia, jego żona, brzydsza od Mamusi, która uchodziła za najpiękniejszą kobietę w Zielonce, choć dobiegała trzydziestki. To właśnie oni przywieźli kiedyś trzy książki oprawione w płótno, z papierowymi obwolutami. Była to historia sieroty kanadyjskiej Ani. Rudej i brzydkiej, którą zaadoptowało bezduszne stare rodzeństwo, Maryla i Mateusz. Prosili listownie o chłopca, a przez pomyłkę przysłano Anię. Boże, jaka była biedna. Musiała nosić brzydkie ubranie, niewygodne buty, jeść paskudne jedzenie, na pewno bez pieczonego schabu z galaretką. To było chyba najgorsze i w Hani walczyła chęć bycia rudowłosą sierotą z niemożnością życia bez pysznych ciast i kiełbasy smażonej z cebulą, nie mówiąc o pasztecie z pięciu mięs. Poza tym biedna Ania musiała codziennie się modlić, klęcząc na zimnej podłodze. Od afery z komunią Hania wiedziała, czym to pachnie.

  


  
    Choroba minęła nagle po śniadaniu. Najpierw złuszczone placki zbladły, potem zaczęły znikać. Wieczorem mało co zostało. Hania w koszulce siedziała na krześle w salonie i wszyscy co chwila przychodzili na nią popatrzeć. Na koniec Stefa zaczęła się modlić, żeby podziękować Panu Bogu, bo wszyscy twierdzili, że właśnie zdarzył się cud. Na to Tatuś przypomniał o ziołach od księdza homeopaty z Mazur, u którego tydzień przedtem była samochodem z Babcią i Dziadkiem. Faktycznie piła je trzy razy dziennie, chociaż były paskudne i śmierdziały w całym domu. Może to one, a nie cud? W każdym razie pomimo zniknięcia choroby zioła kazano jej pić nadal, aż się skończyły. Za moment zapomniała o wszystkim, bo jako zdrowe dziecko mogła jechać na kolonie z pracy Mamusi.
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    Jesienią 2010 roku ukazała się kolejna książka Hanny Bakuły:
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